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ZBYTECZNA OPIEKA. 


Wieś jest odrębnem środowiskiem pod wzglę- 
dem psychicznym, kulturalnym, socjalnym i go- 
spodarczym, wieś posiada własna tradycję histo- 
ryczną, własne wartości i tęsknoty, wskutek cze- 
go wymaga własnej twórczej pracy, własnych 
dróg rozwojowych, zgodnych z jej duszą i moral- 
nością. | 


Wyjątek z Deklaracji Tdeowej C. Z. M. W. 


Młodzież wiejska znajduje się w opłakanym sta- 
nie, pod względem rozbudzenia w sobie poczucia sa- 
modzielności tworzenia i odpowiedzialności za życie 
i pracę ma wsi, za dolę chłopa i walkę o prawo ko- 
rzystania z równych możliwości z innemi klasami 
w państwie z dorobku materjalnego i duchowego. 
Obecnie na terenie wiejskim istnieje pięć organiza- 
cyj, które w swoich szeregach grupują młodzież 
chłopską pod różnemi nazwami i w różnych formach 
organizacyjnych. 

Prócz tych pięciu organizacyj, werbujących ma- 
sowo młodzież chłopską, okraszoną  inteligentami 
miejskimi lub też pochodzenia szlacheckiego, istnie- 
je jeszcze parę grup drobnych, złożonych z samych 
inteligentów, zwłaszcza w partjach, co ida po głosy 
na wieś w okresie wyborów. 

Ten stan rzeczy nie wróży nic dobrego dla wsi 
ani na bliską ami też na dalszą przyszłość. 

Jeśli bowiem w rozbiciu będzie wzrastać nasze 
pokolenie, to trudno wymagać, by ci sami ludzie 
w starszem pokoleniu mogli tworzyć jednolitą więź 
organizacyjną na polu gospodarczem, kulturalnem, 
czy, politycznem. 

Dlatego musimy być bardziej prężni i ruchliwi, 


by można było rozbudzić całą młodzież i wskazać jej, 


właściwą drogę wiejska. 

Nie jest objawem zdrowym, ani dobrym na wsi, 
jeśli tam może wchodzić organizacja, która w samem 
założeniu posiada zasady szkodliwe dla wsi, jeśli na 
wsi znajdują posłuch ludzie, którzy gardzą chłopem, 
lub też brzydza się jego wyglądem, jeśli chłop obda- 


rza zaufaniem ludzi którzy go traktują jako woła. 


roboczego, gorsze stworzenie, obywatela drugiej 
klasy. 

Oczywiście, że wrogowie wsi, którzy się boją je- 
dnolitej organizacji wiejskiej, cieszą się z rozbicia 
wsi, gdyż łatwiej im się przemykać między skłóconem 
aniżeli zwartem i działającem jednolicie „chłop- 
stwem'. 

Dzisiaj, kiedy na terenie wiejskim próbuje się 
usadowić Legjon Młodych, my, Siewiarze, wypowia- 
damy się przeciw temu. 

Na terenie wsi działają przecież poza Siewem je- 
szcze cztery organizacje: Związek Strzelecki, Wici, 
Młodzież Ludowa i Stowarzyszenie katolickie. Poco 
jeszcze pcha się tutaj Legjon Młodych, chyba jedy- 
nie poto, by zwiększyć bałagan rozbicia. Wieś prze- 
cież nie pójdzie na hasła Legjonu Młodych, bo one są 
obce i nieprzystosowane do wsi. 

Nasz sprzeciw posiada poważne uzasadnienie, 
z punktu widzenia racji państwowej. 

Wchodzenie na wieś Legjonu Młodych w okresie, 
kiedy robimy duży wysiłek, by choć częściowo zespo- 
lić młodzież w jedną organizację, to tworzenie oddzia- 
łów Legjonu Młodych zniechęca młodzież i osłabia 
wiarę w unifikację. 

Daleko lepiej byłoby dla Legjonu Młodych i dla 
wsi, by każda z tych grup działała oddzielnie na swo- 
ich terenach, współpracując tam, gdzie istotnie współ- 
pracować można. Pozo zresztą organy Legjonu Mło- 
dych mają się zajmować krytyką cudzego podwórka, 
niech lepiej uporządkują swoje. 

Na terenie miasta jest tyle do zrobienia, tak 
ogromną liczbę ludzi można zjednać dla swojej ideo- 
logji, jeśli ta jest zdecydowaną i jasną, że zbyteczną 
rzeczą jest tworzenie jeszcze jednej organizacji, któ- 
raby miała za zadanie paczenie duszy chłopskiej 
i zniechęcanie chłopa do współpracy z ruchem po- 
krewnym w: mieście. 

Stanisław Gierat. 


USUŃMY W CZAS ZAPORY 


Niekiedy bystry nawet potok nagromadza w róż- 
nych miejscach swego biegu zwały kamieni i kłód, 
tworząc sam dla siebie zator. Spiętrzona woda zma- 
ga się z przeszkodą, usuwa ją lub wymija, czy wresz- 
cie burzące się i hucząc rwie się wierzchem zatoru. 

‘Porównanie to tylko w przybliżeniu uzmysłowić 
ham może nurt życia i prac wiejskich organizacyj 
społecznych, między innemi Związku Młodzieży Wiej- 
skiej. ; 

Objektywizm, przy dużej nawet dozie krytycyz- 
mu, nakazuje bezstronnemu obserwatorowi stwier- 
dzić, minto istniejących różnic między tem, co chcia- 
łoby się widzieć, a tem, co jest — olbrzymi dorobek 
organizacyj społecznych. Niematerjalny charakter 
dóbr wytwarzanych przez nie utrudnia jednak wy- 
mierność dorobku. 

Cały: dorobek pietnastolecia Polski Niepodległej, 


na odcinku zwłaszcza podniesienia ducha obywatel- 
skiego wsi i związania jej z Państwem, jest w znacz- 
nym stopniu — poza szkołą, prasą, samorządem, pra- 
cą innych organizacyj wiejskich — dorobkiem Związ- 
ku, Nie oddziaływując masowo, Związek podnosił na 
wyższy poziom dość liczną, bo sięgająca około setki 
tysięcy kadrę przodowniczą, wprowadzając w życie 
wsi wysoki ogólno-państwowy poziom ideowy. 

Zawsze tak jest, że wysuwając hasła ideowe 
i rozbudowując organizację z biegiem czasu przy 
wszechstronności prac nagromadza się w różnych od- 
cinkach realizacyjnych wiele zatorów lub spłyceń, że 
nurt ideowy w niektórych odcinkach załamuje się,. 
wymija trudności, kieruje się ku drogom innym, wy- 
godniejszym, łatwiejszym. 

Pracę Związku Młodzieży Wiejskiej poczyna 
dziś cechować nie dość silna realizacja wielokierun- 
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kowych wskazań ideowych i programowych. Prze- 
jawia się tu i owdzie brak nastawienia wykonawcze- 
go. Ideje istnieją, sa przyjmowane i uznawane, nie 
są jednak realizowane w życiu. 
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czek dla użytku ludzi, biblioteczek, ilość abonowanych 
pism, dobrze utrzymanych studni, układanych chod- 
ników, czy schronów dla ptactwa, konkursów czysto- 
ści chaty wiejskiej, czy sto innych konkretnych prac 


Z obwarzankami. 


Odnosi się to zwłaszcza do fragmentów drob- 
nych, codziennych, mających przebudować życie na 
nową modłę od szczegółów. 

Zakładanie apteczek weterynaryjnych czy apte- 


LUDWIK STAŃCZYKOWSKI. 


POLOWANIE. 


(Wyjątek z powieści p. t. „Płonąca Wieś".) 


Trupili śnieg, co okez do szeroko rozgałęzionych 
łapsk drzew nie sięgał, ciepali się w zaspach przy- 
pniowych, w zaciszu obarów zawianych, zziajani, 
w gwiździe a pohuku ostrych krzyków rozjazgotani. 

— Zlewa, tamuj, Wicek! 

— A huź, huź! 

— świńskie ścierwo, habanie! 

Las stał śniegiem z wierzchu przywalony, wilgo- 
cią zimną nakisły, w mrokach czaiła się modrość, co 
jakby kajś niekajś o zielone śpilki czasu wiosny pro- 
siła. 

A juści! Imo skrzybotało pod nogami. Mróz brał 
od samych przyziemnych gnatów, precz wgórę, do 
barów rozrosłych, w ciepłe, wilczate kożuszki odzia- 
nych. 

— Kiej sie ano ta obława skuńcy? 

— Niewiedziano, jesce cheba ze dwie linijki 
uskocym! 

Puszczali się coraz żywiej, niby w plasach a przy- 
tupach po śniegowej fali, od biegu rozgrzani, ale 


dokonywa się w ułamkowym procencie. Młoda wieś 
nie realizuje idei higjenicznego bytowania, urządza- 
nia swego życia na modłę bardziej cywilizowaną i go- 
dną człowieka XX wieku. Wiele tych prac nie wyma- 


i marznący pod krzaczkami leszczyny, gdy czekając 
ma wyrównanie linji, przycupywali w zatuleniu łap 
między szerokie orziedla parcioków. 

Wielkiemi lagami między krzaczkami ziuglowali, 
może tam jaki zajączek, a może? któż to wie? Sar- 
niak może? Abo co? Spłoszyć toto, pod linje prze- 
gnać! 

Aże ręce ode mrozu marzły, więc zabijali nimi 
kiej wijadłami, ino huk szedł po lesie nieustanny. 

A czasami zając przed nimi pomykał, czasami 
jeleń znagła wychlusnął i przebierał kulasami cwanie 
aż do najbliższych zagajników, gdzie niby w morzu 
przepadał, a imo gałęzie wartoliły się, kiej po wichu- 
rze, piersią zwierza odpraśnięte. 

— Ludzie! a skąd ten ichłopok, co przy Lucku 
Jaworowym bez jeżyny chlusta? 

— lii... niewiedziano. Un to tak, między nama 
mówiący, jakby z chłopów nie był. 

A nie. Rózowy  jakisi... Twarzyczka jak 
krew z mlekiem. Okez na mrozie nie trzaśnie... 

— Nikt go tu przecie nie zna... Z Luckiem tylko 
rozmawia... tłucze ta lachą po leszczynie, ale gdzie- 
indziej patrzy, okez mu ślipie na wierzch nie wyjdą. 

A tamten, o którym mowa, akuratnie stanął, ko- 
żuch mocniej paskiem obciągnął, niechętnym wzro- 
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ga absolutnie nakładów pieniężnych — nie mówimy 
bowiem o nowych widnych chatach, domach ludo- 
wych, łaźniach, instytucjach spółdzielczych, mecha- 


Skok w dal. 


nicznych narzędziach pracy, wymagających środków 
pieniężnych, których kryzys w istocie realizować dziś 
nie pozwala. Mówimy o tych, które wola jednostek 


światłych, silnych w gromadzie mogłyby być reali- 
zowane. 

Na tym właśnie odcinku realizacji drobnych, 
licznych a niezmiernie doniosłych, bo sięgających 
w codzienny byt wsi uczynił się zator. Nurt idei 
omija je, szukając wygodniejszego dla marzeń ideo- 
wych łożyska. 

Objaw ten kryje duże niebezpieczeństwo. Prze- 
stajemy być budowniczymi, realizatorami idei, wy- 
konawcami uznanych przez się konieczności, a sta- 
jemy się w najlepszym razie jeśli nie nierobami, to 
marzycielami poszukującymi ciągle nowych idei lub 
ich wyrazu, myślami sięgającemi chmur, a nogami 
grzęznącemi w cuchnącej niekiedy rzeczywistości. 

Zrzeszając element najbardziej wartościowy, pe- 
łen ideałów i siły przebudowy, nie dość silny wpływ 
wywieramy na życie wsi. Ciągle jeszcze oczekujemy 
„uznania dla naszych prac ze strony starszych, przy- 
chylnego ustosunkowania, a nie narzucamy własnej 
opinji publicznej, nie podejmujemy inicjatywy, nie 
bierzemy kierownictwa życia we własne ręce. 

` Nasze niedociągnięcia w dziedzinie wykonywa- 
nia głoszonych ideałów pozbawia nas sił ataku na mi- 
zerną dzisiejszą rzeczywistość. Zawieramy ciche 
pakty z obskuratyzmem i zacofaniem za cenę miłego 
a podłego spokoju. Nie podejmujemy walki, składa- 
jac milczkiem jak dezerterzy, broń w kątach. 

Stojąca, spokojna woda zamienia się wkrótce 
w bajoro i „cuchnie*. Zrodzeni jesteśmy dla walki 
i walkę tę jest naszym obowiązkiem prowadzić. Ocze- 
kuje jej od mas kraj. Walka nasza przebudować ma 
psychikę narodu, uczynić zeń aktywnego obywatela 
zdolnego jako naród prowadzić skuteczną walkę na 
szlakach świata. Ciemni, zastraszeni, pokorni i za- 
cofani, ugniatając całemi. ' godzinami masło w „bijan- 
kach“, walki w świecie (i u siebie) nie wygramy. (To 
tylko jeden z fragmentów naszej rzeczywistości. 


kiem rozmawiających obrzucił, tak, że ściehli rap- 
tem, sobą niby to tyliko zajęci... 

— Cieczesz, Jędrek, jakbyś na zielonego legra ze 
trzy sarki chciał wypędzić. 

— Żebyś ino na samego cysarza kiej piesek, na 
ten przykład, nie wypad, bo by cie tego, tego... he, he... 
ustrzelił... 

— Cii — chojcie! — pobiegł groźny szmer. 

Ścichli, ale żartowniś znowu ziuglował: 

— To tak akuratnie jak z tamtym Wąsem... tyla 
ino, co wylecieli i... o, już — rrrumps! i koniec... 

— Niby tota niechcący... Punoj za lelinia go 


wziął. 

— A juści... od wieku chrześcijanów dobrych 
mordują. 

— A za czyją porękom mordujom ? Za cyc... 

— Qii — chojcie! — znowu groźny szmer gada- 


Jącym wstrząsnął. A ów młody o twarzy krasawicy 


uśmiechnął się, niby wargi do czegoś mu się zrywały, 


ale przygryzł je i słowa nie rzekł. 

Lucek Jaworowy przy nim biegł, wzrokiem na 
nim zawisł i tak samo milczący został. 

Tymczasem w ścianę boru rabnął strzał jeden, 
drugi... 

— Doszły! — buchnał wrzask obławy. 

— Doszły! — las odhuknał. 


— A teraz w lewo, ile pary w gnatach, jeźli ku- 
lą po grzbiecie nie chceta oberwać — ryknał Lucek. 

Roztrzepali się w pojedynkę i pędzili wskos ku 
duchtowi, co się szerszą, międzydrzewna bielą ześci- 
bał, tak, że ino ten i ów sapnał se ciężko w drygu nóg 
nieustannym. 

— Panie Jundziłł — rzekł oglądając 
wszystkie strony Lucek — tutaj... 

Pod krzakami, zziajani, dla odpoczynku na chwi- 
lẹ przycupli, w śnieg się rzuciwszy. 

Będzie wysoki, w zielonym, papuzim kożusz- 
ku, WSIO GIE filcowy, ze srebrną kitą... 

Tu ścichł i przytknąwszy usta do ucha Jundził- 
łowego tak, że brwiami okez włosów nie mersnął, jął 
coś w mrużeniu oczu szeptem opowiadać. Twarz 
tamtego stawała się coraz czerwieńsza, krwistsza od 
wewnętrznego, widać, burzowania i ciekawości, bo co 
chwila oczy w podziwie otwierał, rękami chwytał 
śnieg, w ciężkie, lodowate pecyny go ugniatał, aż mię- 
dzy palcami wodą tryskało. Potem raptem powstał 
i w ścięciu zębów od mocnej złości, wyprostował się, 
tylko w kolanach chrupło i na Lucka syknął: 

— Idziem! S 

To rzekłszy, zamachem długich, delikatnych rak 
powietrze przeciął i ruszył w bok, do drogi. 

Szli w huku niedalekich: str załów tak siarczyście, 


się na 
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Nam potrzebny jest rozmach twórczy młodzieży 
komsomolskiej. My to mamy przebojem wyrzucić ze 
swych własnych chat (i cudzych) całe fury śmiecia 
zacofania. Śmiecia w sensie materja'nym i moral- 
nym. Walkę z brudem (robactwo) prywitywizmem 
bytu (brak łóżek, prymitywizm wygór, godne kulisa 
chińskiego odżywianie się), jak i zacofaniem, zabo- 
bonem, nieuctwem, niezaradnością i sobkowstwem— 
rozpocząć i na szerokim froncie nieubłaganie prowa- 
dzić, BF 

Dopiero poruszenie brudnych katów naszych izb, 
i wstecznej literatury naszych ojców i matek będzie 
początkiem naszej walki o realizowanie przebudowy 
wsi. 

Walkę tę podjać musimy na całym froncie ze 
wszystkiem, co współczesność i rozum określa jako 
szkodliwe i wsteczne, a co nie wymaga pieczołowitego 
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- począć realizację wskazań ideowych. 
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chronienia jako cennych szczątków „pięknej prze- 
szłości“. 

Do realizowania fragmentów idei zagrzewać nas 
muszą tkwiące w najgłębszej świadomości wielko - 
państwowe szlaki ideowe. Nasza mocarstwowość 
i obronność, godne stanowisko w rodzinie narodów, 
silna flota na skrawku wybrzeża Bałtyku, scemento- 
wana z macierzą Polonja zagraniczna i dalsze możli- 
wości emigracyjne, ale już nie jako „kulisów*, a na- 
rodu wolnego zdobywczego i pionierskiego, wysoki 
poziom zamożności kraju, sprawiedliwość i ład oto 
ideały główne — kierunkowe. 

Przełamać jednak już teraz musimy zapory. Roz- 
Przeobrażać 
czynem dzisiejszą rzeczywistość. 


W. Grochowski. 


WARTOŚĆ EKONOMICZNA MLEKA 


Błędne jest rozumowanie, że największą produk- 
cję wykazuje zboże, drzewo, węgiel i t. p. Należy 
wreszcie raz zastanowić się, a wówczas przyjdziemy 
do przekonania, że pierwsze miejsce w produkcji 
światowej zajmuje mleko i tylko mleko. Oczywiście 
Polska, chociaż jest krajem rolniczym, jednak nie 
zajmuje miejsca czołowego, ale nawet i u nas pro- 
dukcja mleka stoi na czele wszelkiej innej. Mleczar- 
stwo wybija się na czoło; naprzykład produkcja zbóż 
kłosowych wynosi 75% produkcji mleka, gdy w Ame- 
ryce tylko — 32% ; produkcja naszego węgla zajmu- 
je 36%, cukru 0,4%, kartofli — 2,5% produkcji mle- 
ka. Nie patrząc na te cyfry, stwierdzić musimy, że 
nasza produkcja mleka jest jeszcze niedostateczna. 


Na ten opłakany obraz wpływa poza haniebnym 
stanem dróg, lichemi warunkami komunikacji kole- 
jowej, — niezrozumienie wielkiej roli mleka w odży- 
wianiu człowieka, zwłaszcza dziecka, niezorganizowa- 
nie handlu i t. p., a także zupełny brak zrozumienia 
co do rozbudowy mleczarni, które zdołałyby podnieść 
naszą produkcję na należne miejsce wśród szeregu 
państw kulturalnych. Rozbudowa mleczarni bezwat- 
pienia podniosłaby produkcję mleka a wraz z tem 
i dobrobyt drobnych gospodarstw. 

Produkcję mleka w Polsce liczą fachowcy na 
8.780.000.000 litrów rocznie. Przyjmijmy w handlu 
cenę litra mleka 20 groszy, wówczas wartość naszej 
produkcji mleka wynosi jeden miljard siedemset pięć- 


że tylko śnieg tryskał na boki, a lachami z płytkich 
snar posuwiście wymerśnięty, kurzył drobniusim na- 
lotem. Dosięgli duchtu. Stał tu w długim, burym 
szynelu ruski piechociniec. Co chwila rękami na bo- 
ki prał i tak z karabinem między nogami, w pochyle- 
niu, fetował się ciepłem zabijacki. 


— Ochrana! — szepnął Lucek. 


Jundziłł skinął głową i, gramoląc się wśród świe- 
żo przetartych kolein, mocno, z chłopska się gibał, 
robiąc rękami na strony, niby kropatwa na role ze 
związanemi lotami puszczona. 


Podebrali się pod górkę, skręcili w prawo i drob- 
nym zagajnikiem podeszli do linji, gdzie przeraźliwie, 
z długim, leśnym pohukiem sypały strzały. Uderzy- 
ła ich oczy pusta, aż rażąca jednobarwnościaą biel. 
Gęsta o tęgich gałęziach ściana sosen obejmowała 
karwas poręby. Na przedzie stała kupa kozuniów 
z nahajami. Czarne brodziska, zmierzwione wąsy 
i kudły sterczące, groźne. Trzymali gromadę chło- 
pów zdaleka, tak, że skłębieni stali ku polu patrzący, 
gdzie to tylachna wrogości w oczy biło. 

Na przedzie stał drab wysoki, tęgi z grubym, na 
końcu ołowianym knutem. Twarz miał ponurą, tak 
jak i inni obrosłą, tylko straszecznie zbliźnioną, miej- 
scami od popręgów ześcibań tak przekrwioną, że owe 


szwy skórne widziały się, kiej drzazgi na ostro wciu- 
bione, by o mordędze świadczyły. 

— Ten — ci po mordzie dostał, he, he... 

— Juści, pysk jakby trądem dotknął! 

— Że już nie wiedziano, gdzie golizny niepo- 
rzniętej wymacać. 

Poszły szepty pierzchliwe, aż tamten odwrócił 
się, papachę poprawił nahajem w łyśniące buty golnął 
aż klasło, a potem na chłopów skoczył i prał nahają 
po kożuchach, że aż uciekać musieli. 

A na porębie gziły się w śmiertelnej trwodze 
stada sarek, lelini i dzików ośród boru zganianych. 
Wypadały ostro, od strzałów, co je mostem kładły, 
ogłupiałe. 

A z przeciwka? 

Stała se linja kapeluśników zielonych, w obgrub- 
nich tołubkach, do góry wilczurą wynicowanych 
i trzepali a to stojący, a to na kolanach, jak popadło. 
Tak, że widziałeś tylko dym znagła buchający, niby 
w kołtunach wichru rozwiany, burawy nad srebrne- 
mi kitami i bielą śniegu kopytami zrytą, cielskami 
beczących łań zawaloną, we krwi staplaną. 

A ciurkiem ciekła, bo całe stada szły na rzeź, aż 
się oczy od zwierzęcej znisty odwracały, a u niektó- 
rych z lasem tutejszym zżytych, łzami paszczały. 


C. d: ñ. 
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dziesiąt sześć miljonów złotych. Podnosząc produk- 
cję mleka, podnosimy jednocześnie dochód społeczny. 
Zakładając mleczarnie, podnosimy jednocześnie nie- 
tylko dochód społeczny, lecz i wartość samego mleka, 
za które nasz drobny rolnik po wyeliminowaniu po- 
średnika będzie mógł pobierać lepszą cenę. Jak wi- 
dzimy, jest nad czem się zastanowić; warto, by mło- 
dzież, trzeźwo myśląca o jutrze, rozpoczęła propago- 
wanie idei spółdzielczości w mleczarstwie. Zrozumie- 
nie ważkości produkcji mlecznej obudziło się w spo- 
łeczeństwie, czego dowodem jest obecna wystawa 
„Mleko dla Wszystkich“ w Warszawie. Wystawa ilu- 


struje nam cały rozwój rynku krajowego nabiałowe- 
go. Zainteresowanie nią licznych firm jest wielkie. 
Imponująco wygląda pawilon Tow. ALFA-LAVAL, 
które pod względem wysokiej techniki swoich pierw- 
szorzędnych wirówek i całej maszynowej . obsługi 
mleczarstwa, zdecydowanie wysunęło się na czoło. 

Powyższa wystawa sama za siebie mówi o zro- 
zumieniu roli mleka wśród szerokich rzesz społeczeń- 
stwa. W tem zrozumieniu na czoło winny się wysu- 
nąć młodzieżowe organizacje wiejskie. 


m. p. 


KURS SPÓŁDZELCZY DLA DZIAŁACZÓW ORGANIZACYJ 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W NAŁĘCZOWIE 


Związek Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych w yo- 
rozumieniu z Centralnym Komitetem do Spraw Mło- 
dzieży Wiejskiej i Lubelska Izbą Rolniczą urządza 
7-miodniowy kurs dla działaczów młodzieżowych 
wiejskich. 

Kurs odbędzie się w Nałęczowie w lokalu Pań- 
stwowej Szkoły Spółdzielczości Rolniczej w czasie od 
4 do 10 listopada r. b. Początek zajęć w niedzielę 
(4.XT) o godz. 12-ej. 

Na kurs będą przyjmowani bardziej wyrobieni 
działacze organizacyj młodzieży z terenu woj. lubel- 
skiego, którzy przeszli przynajmniej dwa stopnie P. 
R., interesują się spółdzielczością i w dotychczasowej 
pracy zetknęli się ze spółdzielniami rolniczemi, lub 
spółdzielniami spożywców na wsi. 

Zgłoszenia należy przesyłać najpóźniej do dnia 
25 października r. b. do Lubelskiej Izby Rolniczej 
(Lublin, ul. Trzeciego Maja Nr. 20) na ręce inspekto- 
ra przysposobienia rolniczego, skąd też zainteresowa- 
ni otrzymują zawiadomienia o przyjęciu na kurs. 


Jadąc do Nałęczowa, należy zabrać ze soba: 


1) zawiadomienie o przyjęciu na kurs, 

2) koc, prześcieradło i poduszkę, 

3) przybory do mycia, 

4) trochę papieru i przybory do pisania 
wek pióro). 


(ołó- 


Uczestnicy kursu winni przyjechać do Nałęczo- 
wa w sobotę (8.XI) popołudniu, a najpóźniej w nie- 
dzielę rano. 

Po przyjeździe na stację Nałęczów należy bez 
względu na porę przybycia udać się do Szkoły! (3 km. 
od stacji Nałęczów), gdzie wszyscy uczestnicy razem 
będa mieszkali, uczyli się i stołowali. 

Nauka oraz pobyt na kursie bezpłatne. Uczest- 
nicy będą musieli tylko pokryć sami przejazdy z do- 
mu do Nałęczowa i spowrotem, o ile nie uczyni tego 
organizacja młodzieży, delegujaca kandydata na kurs. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Z Zacisza. 


Do zawodów o tytuł „Mistrza“ startowało 12 za- 
wodników. Pogoda nam dopisała. Publiczności przy- 
szło dużo. Po zaciętej walce zdobywa kol. Stanisław 
Olesiński 84 punktami tytuł „Mistrza Zacisza“, przed 
kol. M. Grzybowskim (80 punkt.) i kol. J. Pawlakiem 
(80 punktów). Dalszemi trzema miejscami podzielili 
się kol. Wasiak Leonard IV miejsce (60 punkt.), kol. 
Adam Madej V miejsce (55 punkt) i M. Czarnak VI 
miejsce (50 punkt.). Po zawodach odbyło się uroczys- 
te wręczenie nagród. I-sza nagr. statuetka, im. P. Z. 
Jurskiego i puchar przechodni. 

II i III — żetony pamiątkowe. 

IV, V, VI — dyplomy. i 

od VII do XII — odznaczenia pamiątkowe (piś- 
mienne). 


Wyniki poszczególnych konkurencyj: 


100 m. 
I. Grzybowski — 12,2 
II. Olesiński — 12,8 
III. Wasiak L. — 12,4 
4, Joński — 12,4 
5. Hadej — 12,8 
6. Pawlak J. — 12,9 
400 m. 
I. Grzybowski — 51,9 
II. Olesiński — 55,0 
III. Pawlak J. — 57,7 
4. Czarnak W. — 60,0 
5. Hadej —. 61,2 
6. Czarnak H. — 62,0 
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2000 m. na przełaj: 


T 
II. 
III. 


Olesiński 
Grzybowski 
Demianowiez 


4, Pawlak J. 


5. 
6. 


Skok w dal: 


T 
II. 


III. 


4. 
. Grzybowski 
. Czarnak H. 


Q 


Skok w zwyż: 
e 


TĘ» 


III. 


4. 
5. 
6. 


Grzybowski 
Boniecki 


Olesiński 
Wasiak 
Pawlak J. 
Hadej 


Drużyna z Zacisza. 


Hadej 


Wasiak L. 
Pawlak J. 
Olesiński 
Czarnak W. 
Boniecki 


Pchnięcie kulą: 


Ę 


II. 
III. 


4. 


Rzut dyskiem: 


I. 
IL. 
III. 


4, 
5: 
6. Czarnak H. 


Oszczep: 


III. 


Wasiak L. 
Grzybowski 
Pawlak J. 

Hadej , 


5. Hadej 
6. 


Wasiak A. 


Ługowski 
Pawlak 
Olesiński 
Grzybowski 
Wasiak A. 


. Pawlak J. 
. Grzybowski 


Olesiński 


. Ługowski 
. Czarnak H, 
. Wasiak L, 
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6:50,2 
T:14,2 
7:33;8 


A pl 


(po rozgrywce) 


— 15t 
— 1,39 
— 1,33 


1,33 
1,33 


— 9,96 


9,88 
9,71 
8,86 
8,12 
8,02 


27,78 
27,76 
24,88 
24,48 
22,45 
21,68 


38,06 
36,65 
33,81 
31,64 
30,97 
30,45 


„Oprócz kilku sędziów miejscowych był zaproszo- 
ny i bardzo dobrze sędziował, kierownik Sekcji lek- 
koatletycznej P. W. A, T. T., p. Koch. 


Rola wychowania fizycznego. 


Podstawa bojowego wyszkolenia jest wychowa- 
nie fizyczne. Od jego jakości zależy stopień przy- 
datności naszej młodzieży do obrony granice,.jak rów- 
nież i zdrowie przyszłego pokolenia. Wychowanie fi- 
zyczne, to kryterjum, na którem budujemy wszelkie 
możliwości z zakaesu przysposobienia wojskowego. 
Należyte władanie bronią i pełna jej znajomość jest 
kwestją nieskończenie drobna w porównaniu z ol- 
brzymią pracą rozwoju organizmu ludzkiego. Cza- 
sy przebytych wojen aż nadto wyraźnie wykazały, że 
dobrze wychowany fizycznie młodzieniec w ciągu kil- 
kunastu dni może stać się sprawnym żołnierzem, pod- 
czas gdy słabej struktury żołnierz — ginie nim go 
trudy wojenne pochłoną. 

Związek nasz bierze na siebie obowiazek nakre- 
ślenia wskazań, stanowiących istotę wychowa- 


, nia fizycznego, a co więcej, pragnie wytknąć drogi, 


któremi w sposób najlepszy i najdokładniejszy da się 
ono osiągnać. 

O pracy nad wychowaniem fizycznem może być 
mowa tylko w najdrobniejszych komórkach naszej 
organizacji, t. j. w Kołach. 

Rola okręgów będzie polegać na roztoczeniu opie- 


Giewont w Tatrach. 


ki nad tym działem pracy i dopilnowaniu, by możli- 
wie we wszystkich Kołach był on należycie respekto- 
wany. 


Wychowanie fizyczne nie zna przerw. Musi ono 
być stale i systematycznie uprawiane, by raz nabyte 
sprawności nie zaprzepaścić przez wielomiesięczny 
zastój organizmu. W takim bowiem wypadku trzeba 
wielki wysiłek włożyć dla doprowadzenia zawodnika 
do stanu poprzedniego, przez co trudno osiągnąć wy- 
datniejszy postęp. Dlatego też musimy sobie powie- 
dzieć, że dołożymy wszelkich starań, by na czas se- 
zonu zimowego nie zaniedbywać pracy fizycznej, lecz 
spotęgować ją do możliwie wielkich rozmiarów. 


Rozwój fizyczny naszego ciała, spowodowany 
pracą zawodową, nie jest korzystny z tego względu, 
że jest on zazwyczaj niedostateczny, pozbawiony cech 

ronmości — naczelnej zasady i potrzeby. 
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Pamiętać trzeba, że zarówno w okresie letnim 
jak i zimowym pracę musimy oprzeć o najbardziej 
czystą formę wychowania fizycznego t. j. gimnasty- 
kę. W niewielkich zespołach można ją prowadzić 


Stawy pod Kościelcem. 


w świetlicach lub salach szkolnych, a przy sprzyja- 
jących warunkach — na wolnem powietrzu. Poza 
gimnastyką konieczne jest uprawianie w zimie łyż- 
wiarstwa, saneczkowania lub narciarstwa, które na- 
leżą do sportów najbardziej wzmacniających orga- 
nizm. 

Zupełnie odmiennie przedstawia się sezon letni. 
W dniu 3 maja sport polski obchodzi próbę swych sił 
w postaci Biegu Narodowego. Do tej imprezy należy 
przywiązać wielką wagę. Gromada siewowa, która 
liczy swych członków na dziesiątki tysięcy, może wy- 
stawić wielu zawodników i dla barw naszych zdobyć 
jedno z naczelnych miejsc. W tym celu należy od po- 
czątku marca rozpocząć systematyczny trening bie- 
gów na przestrzeni mniej w. 7 km. (trasa Biegu Na- 
rodowego) zacząwszy od małych dystansów. W tym 
też czasie: należy wprowadzać gry drużynowe, jak 
palant, koszykówka, siatkówka, oraz lekką atletykę: 
rzut kulą, dyskiem, oszczepem, granatem, skok wwyż, 
wdal, biegi na 100, 200, 400, 800, 1.500, 3.000 i 5.000 
mtr. i sztafety. 

Dla celów współzawodnictwa i propagandy spor- 
tu winny Okręgi zorganizować przynajmniej raz na 
rok zawody okręgowe, które już będą próba sił ca- 
łego okręgu. W czasie zawodów okręgowych należy 


S W I 
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przeprowadzać próby sprawności o państwową od- 
znakę sportową i odznakę strzelecką. 

Aby prowadzić w Kole przysposobienie wojsko- 
we, sekcja sportowa musi liczyć przynajmniej 13 
członków zdolnych do noszenia broni. Niewielki ten 
oddział musi być zarejestrowany w Powiatowej Ko- 
mandzie P. W. i W. F., która dostarczy niezbędnego 
sprzętu, broni i amunicji oraz fachowych instruk- 
torów. 

Zakres czynności sekcji przysposobienia wojsko- 
wego jest ściśle określony regulaminem P. W. i nie 
może ulec żadnej zmianie. Z reguły sekcje P. W. ćwi- 
czą jako oddziały piechoty. Nasz Związek jednak 
może wpłynąć na wprowadzenie zmiany, polegającej 
na przeobrażeniu tych oddziałów w zespoły konne. 

Na wsi, gdzie koń jest w posiadaniu niemalże 
każdego członka Koła, istnieją najbardziej sprzyjają- 
ce warunki dla *worzenia szeregów jazdy polskiej, 
która w razie wojny weźmie udział, jako samodzielna 
formacja albo jako oddziały łączności i wywiadowcze. 

Byłaby to najbardziej możliwa i korzystna kon- 
cepcja, jaką wieś nasza dać może i zarazem hojna 
ofiara, złożona na ołtarzu Ojczyzny. 


Owce na hali. 


My ze swej strony uczynimy najdalej idący wy- 
siłek, by wieś polska nie była pozbawiona skarbów 
kultury fizycznej, której rezultatem jest — zdrowie! 

Reszta należy do Was „Siewiarze'*! 


Michał Szewczyk. 


Z N I W 


Dożynki powiatowe w Skierniewicach. 


Gwarno i rojno było w Skierniewicach w dniu 9 
września r. b. kiedy odbywały się dożynki powiatowe, 
zorganizowane przez Okręgowy Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Siew“. Na uroczystość dożynek przy- 
było z 28 kół z powiatu ponad 800 siewiarek i sie- 
wiarzy. Imponujący pochód pod Sztandarem Okrę- 
gowego Związku z Prezesem Okręgu Kol. L. Wierz- 
bowskim na czele przemaszerował z przed gmachu 


sejmikowego do kościoła, aby w pierwszym rzędzie 
podziękować Bogu za otrzymane dary. 

Po nabożeństwie w zgodnym szyku czwórkowym 
z wesołemi piosenkami przemaszerowali siewiarze 
ulicami miasta d oparku Szkoły Głównej Gospodar- 
stwa Wiejskiego, gdzie przygotowano się do właści- 
wej już uroczystości dożynek. 

Wszyscy czekali zniecierpliwieni na rozwinięcie 
korowodu dożynkowego, bo każdy chciał jaknajprę- 
dzej pokazać gospodarzowi powiatu to, co w znoju 
wypracował. 


Nr 19 


Nareszcie! 

Na znak starosty dożynkowego korowód ruszył 
z miejsca wolnym krokiem z pieśnia dożynkową 
„Plon niesiemy plon“ i przedefilował przed dostoj- 
nym gospodarzem powiatu, Starostą Dr. J. Łazarzem 
i zebranymi przedstawicielami samorządu, organiza- 
cyj i wszystkich warstw ludności powiatu. Uroczy- 
stość dożynek rozpoczał starosta dożynkowy, Kol. 
Plaskota, który treściwem przemówieniem podkreślił 
znaczenie zachowania pięknej tradycji dożynkowej 
oraz chęć ludności wiejskiej podzielenia się plonami 
swej pracy z przedstawicielami własnych władz rzą- 
dowych i samorządowych. Na podkreślenie zasługu- 
je prośba młodzieży wypowiedziane przez kol. Pal- 
skotę, by starsze społeczeństwo udzieliło młodzieży 
swoich rad i poparcia, bowiem młodzież to jutro — 
Ukochanej Ojczyzny, domaga się rzeczy pożytecz- 
nych, jak świetlice, bibljoteki, środków na kształce- 
nie w szkołach rolniczych, instalowania odbiorników 
radjowych i in. Miło nam stwierdzić, że bezpowrot- 
nie minęły czasy kiedy młodzież wsiowa spędzała ca- 
ły swój wolny od pracy czas na bezmyślnych zaba- 
wach i pochulankach. Dzisiaj przedewszystkiem, 
praca nad rozwojem umysłowym i na polu gospodar- 
czem jest myślą przewodnią tej młodzieży. 

Przemówienie przodownicy kol. Biskupskiej 
z Janisławic nacechowane było miłą troska o lepsze 


jutro wsi polskiej i zapewnieniem, że chłop polski . 


przez wytrwałą pracę i kryzys pokona. — Nie dziw 
przeto, że obecni mocno oklaskiwali niezłomną wia- 
rę młodzi siewiarskiej w lepsze jutro. 

W czasie składania wieńców młodzież nasza swo- 
imi trafnemi przyśpiewkami opowiedziała Gospoda- 
rzowi powiatu, jak wieś obecnie żyje i do czego lu- 
dzie na wsi dążą. Najwięcej próśb , zanoszono do 
władz i starszego społeczeństwa o budowę świetlic, 


Wodospad w Tatrach. 


a do władz samorządowych o budowę dróg; biednym 
sekwestratorem, którzy wykonywają polecenia władz 
skarbowych może najwięcej zebrano przyśpiewek, 
może nie tyle, że zbierają należności podatkowe, ile 
dlatego, że często mało po ludzku traktują swoje cięż- 
kie obowiązki. 

Szczodrzy byli przodownica kol. Wieprzkowi- 
czówna i kol. Kłopocki, wręczając Gospodarzowi po- 
wiatu duży bochen chleba czarnego i miód, prosząc 
„by kroił niedużo nie mało — a tak by dla wszystkich 
stało”. 

Obecność na uroczystości Pana Starosty z mał- 
żonką, przedstawicieli samorządów i organizacji spo- 
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łecznych oraz szkolnictwa, reprezentacja Woj. Zw. 
przez Kol. Pielasa, gości z Okręgu siewiarskiego 
z Grodziska i wielu innych dodało nam otuchy do dal- 
szej wytężonej pracy. 

Po smacznym posiłku rozpoczęto zabawę tanecz- 
ną. Bawili się wszyscy wesoło i ochoczo aż do sa- 
mego rana. Tańczono przedewszystkiem nasze tańce 
ludowe, jak oberek, polkę, walczyka. 

Rozjechali się siewiarze dopiero rano, ale nikt 
nie czuł zmęczenia, nikt nie narzekał na nic, umawia- 
jac się; że na przyszły rok w tym samym gmachu 
należy znowu pokazać dorobek roczny kół. 


W 


Szczyrbskie jezioro. 


Teraz do pracy do współzawodnictwa szlachet- 
nego. Długie wieczory nadchodzą, chęci nie brak, 
a gdy nam pomoże w pracy. p. instruktor, to pracę 
organizacyjną, kulturalno-oświatową i gospodarczą 
pchniemy naprzód. 

A więc wszyscy do wytężonej pracy! 


Siewiurz z pow. Skierniewickiego. 
Dożynki w Wielkiem. 


Mieszkańcy gminy Wielkie, gminy wiejskiej, ci- 
chej i spokojnej, położonej na krańcu tutejszego po- 
wiatu, nieczęsto maja możność widzenia tego rodza- 
ju uroczystości, jaką widziano w dniu 23 września b. 
r. we wsi Wielkie, — „Dożynki** urządzane staraniem 
Sasiedzkiego Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew“. 

Już samym rankiem, śliczna słoneczna pogoda 
przemawia zatem, że „dożynki“ udadzą się i praca 
przygotowawcza nie pójdzie na marne, a podniecona 
tem młodzież, zbiera się ochoczo w lokalu budynku 
szkolnego, skąd na czele z przodownicą, niosącą wie- 
niec dożynkowy, wyrusza zwartym szeregiem do ko- 
ścioła parafjalnego w Abramowie, celem uroczystego 
wysłuchania Mszy Świętej i dokonania poświęcenia 
wieńca. 

Mija południe, zjeżdżaja się zaproszeni goście, 
mili sąsiedzi Koła Młodzieży Wiejskiej z powiatu Pu- 
ławskiego, przybywają członkowie Kół Młodzieży, na- 
leżących do Związku Sąsiedzkiego, przybywa S. M. K. 
z Abramowa. Zarząd gminny, co chwila zwiększa 
się tłum publiczności, zapełniając plac szkolny, gdzie 
specjalne miejsce zajmie gospodarz dożynków. 

Zbliża się moment zaczęcia; banderja, złożona 
z kilku czwórek siwych koni, wyjeżdża zielenią ustro- 
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jonym wozem po Ks. D-ra Wolskiego Stanisława, 
symbolicznego gospodarza „dożynków*. Przybywa 
gospodarz, zajmuje przeznaczone miejsce. — Muzy- 
ka gra. ; 

Z ukrytego miejsca w przepięknych strojach lu- 
dowych wychodzi korowód dożynkowy. Na przedzie 
korowodu jeźdźcy, za nimi w pewnej odległości od 


siebie posuwają się „Pory roku** w asyście pracowni- 


ków wykonywujących odpowiednie prace. Więc prze- 


Dary chleba. 


chodzą oracze z pługami, za któremi równo idą siew- 
cy, potem ciągną brony, dalej idą kosiarze z kosami, 
za mimi podbieraczki. Konie ciągną wóz naładowa- 
ny snopami zboża, za wozem idą grabiaczki, dalej po- 
suwają się kopaczki z motyczkami, międlaczki z mię- 
dlicami, handlarz domokrążca, owoce, jarzyny. Na 
końcu prządki z kołowrotkami, młocarze z cepami 
i wreszcie jak gdyby już zamykając “korowód, idą 
drwale z siekierami odziani w kożuchy, ciągnący ga- 
łązki drzewa na sankach. 


W oddali ukazuje się przodownica niosąca wie- 


W pospolitej gromadzie. 


niec, a za nią ciągnie długą wstęgą barwny orszak, 
z pieśnią : 


Hej, wylatuj sokole, już nie pójdziem w to pole, 

Już nie pójdziem tylko raz, na drugi rok drugi raz. 
Hej, wylatuj, przepiórko, już nie pójdziem w to pólko, 
Już mie pójdziem tylko raz, na drugi rok drugi raz. 


Poczem przodownica w stosownych do chwili sło- 
wach: 

Przyjmij, gospodarzu, dziś od przodownicy, 

Dożynkowy wieniec z żyta i pszenicy, 


składa wieniec gospodarzowi. 


Gospodarz, odpowiadając w pięknych słowach 
podkreślił doniosłą rolę organizacji młodzieżowej 
w życiu społecznem, gospodarczem i wychowawczem 
wsi, życzył rozwoju i pomyślnej owocnej pracy na 
przyszłość. 


W dalszym ciągu odśpiewano szereg pieśni do- 
żynkowych, jak również i aktualnych kawałków, 
przeplatając je wesołemi inscenizacjami. Między in- 
nemi odśpiewano pieśń pomysłu jednej z koleżanek: 

Straszne to nieszczęście stało się na świecie, 

I starzy i młodzi wszyscy o tem wiecie, 

Wszyscy o tem wiecie, my jeszcze wspomnimy. 

W imieniu powodzian do Was przemawiamy. 

O, jakąż niedola ich biednych spotkała, 


Całe gospodarstwa im wodą zabrała. 


W oczekiwaniu wieńca. 


Śpieszmy im z pomocą, dajmy kromkę chleba, 
Jużeśmy trochę dali, lecz tam dużo trzeba, 
Podziękujmy Bogu za opiekę Jego, 


Żeśmy nie doznali nieszczęścia takiego. 
To zachęcenie do ofiarności na rzecz powodzian. 


Na zakończenie uroczystości, po złożeniu podzię- 
kowania publiczności i wzniesieniu okrzyku na cześć 
Młodzieży Związkowej odśpiewano. „Sto lat“ i „Ko- 
chajmy się“, a następnie młodzież pełna otuchy i za- 
pału do przyszłej pracy, ruszyła wesoło na sąsiedni 
plac, by po znojnym trudzie żniwnym, przy dźwię- 
kach muzyki zabawić się mile, na specjalnie w tym 
celu ułożonej podłodze. 


Praca organizatorów ,„Dożynków* p. Klamuta 
Franciszka, kierownika szkoły i kolegów: Wronow- 
skiego Wiktora i Białka Piotra, wydała ładny rezultat. 


Siewiarz. 
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Poświęcenie sztandaru O. Z. M. W. Lublin. 


Dzień 26 sierpnia b. r. był dla Siewiarzy powia- 
tu Lubelskiego wielkiem świętem związkowem. 
W dniu tym odbywał się Doroczny Walny Zjazd, po- 
łączony z uroczystością święcenia sztandaru związko- 
wego. 

, Zjazd mimo niepogody zgromadził około 300 
osób ze wszystkich kół pow. lubelskiego, których na 
terenie powiatu jest 72. 

Chrzestnymi sztandaru byli: 

1) Grzegorczykówna Bronisława z Nowogrodu, 
2).Dr. Dańkowski Józef — Starosta Lubelski, 3).Maj 
Bartłomiej z Podola, 4) Suchtówna Józefa, nauczy- 


cielka z Krzczonowa, 5) Wójcik Tomasz z żukowa 


oraz 6) Żaczkówna Helena z ómiłowa. 

Uroczystości poświęcenia dokonał ks, Władziń- 
ski w kościelę po Wizytkowskim w Lublinie. 

O g. 12-ej kol. prezes Władysław Muszyński 
otworzył Zjazd, powołując na przewodniczącego kol. 
Szeleżniaka Piotra, a na sekretarza kol. Gutka Jana 
z Jastkowa. 

Zjazd witali: 1) p. Starosta Lubelski, Dr. Dań- 
kowski, 2) p. Insp. Szkolny B. Kaczorowski, 8) Pre- 
zes Związku Strzeleckiego, p. Insp. Lachcik Jan, 
4) Kierownik Okręgowego- Zwiazku Spoż. „„Spo- 
łem“ — p. Ulanowski, 5) imieniem Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej kol. Podgórski Witold. 
Depesze z życzeniami dla Zjazdu nadesłali: ks. J. Bar- 
szczewski z Bychawy, poseł W. Krzeszowski z Chodla. 


Teren powiatu poza licznemi grupami koleżanek 
i kolegów w barwnych strojach ludowych reprezen- 
towali długoletni i zasłużeni działacze siewowi: Beł- 
życki, Nestor Ruchu Młodowiejskiego, kol. Maj Bar- 
tek z Podola, którego działalność sięga jeszcze cza- 
sów przedwojennych, Przewodniczący Związku Są- 
siedzkiego w Bełżycach. Ćmiłowskie — długoletnia, 
niezmordowana działaczka kol. Eleonora Szyszkowi- 
czówna — nauczycielka, z dzielną grupa „młodych 
kol. J. Kowalskim, J. Tylcem i Jakubowska z Matowa 
i innymi.  Jastkowszczyznę — kol. Sulma Mieczysław 
kierownik szkoły — „Pomnika Legjonów'* z Gutkiem, 
Woźniakiem i Michalakiem oraz Stanisławem Lip- 
skim z Jakubowice, jedynym Siewowym Szycakiem. 

A teraz uwaga! Krzczonowskie: kol. Suchtów- 
na Józefa — naucz., kol. Stacha Flaszyńska, kol. Mi- 
kołaj Siemion — kier. szkoły, kol. Mucha Józef. Te 
nazwiska mają wagę — wystarczy !... : 

Okolice Łęcznej z najczynniejszego niegdyś 
ośrodka przybyli kol. Grzegorczykówna Bronisława, 
ostoja pracy siewowej w Nowogrodzie. 

Niedźwieckie reprezentowane było przez jednego 
ze starszych wiekiem, ale najmłodszych duchem i naj- 
czynniejszych, kol. Madeja, prezesa koła w Majda- 
nie Sobieszczańskim. 

Referat p. t.: „Młodzież Wiejska, a chwila 
obecna“ wygłosił kol. Stanek Bronisław ze Wzgórza. 
„Dobrze gadał, bo głośno i powoli, a zrozumiale (co 
podsłuchałem później z rozmów). Referat zakończył 
okrzykiem na cześć: „„Bezimiennych Bojowników Ru- 


I ZWIĄ 


chu Młodowiejskiego*, co sala przyjęła grzmotem 
oklasków; Niech żyję! 

W wyniku dyskusji nad referatem i sprawozda- 
niem, które złożył kol. prezes Władysław Muszyński, 
zgłoszono kilka wniosków, z których najważniejsze 
są: 1) kol. Kowalskiego imieniem koła Mł. W. z Mę- 
towa — w sprawie deklaracji ideowej pod adresem 
Prezydj. W. Z. M. W. 2) w sprawie munduru związ- 
kowego kol. Gutka z Jastkowa, oraz kol. Stanka 
w sprawie założenia specjalnego pisma, poświęcone- 
go tyłko konkursom pisania artykułów i dyskusji. 
Wszystkie wnioski przyjęto jednogłośnie, pierwszy 
burzliwymi oklaskami. 


* * x 


Wieczornica ze śpiewami i tańcami zakończyła 
ten pamiętny dla Lubelszczyzny dzień Zjazdu i po- 
święcenia sztandaru. 

Uczestnik. 


Z Łowickiego. 


Jednym ze sposobów usprawnienia, pogłębienia 
i rozszerzania działalności w kołach Młodzieży, a za- 
razem zapoznania się z dotychczasowemi pracami, 
oraz informowania w tym lub innym kierunku, jest 
odprawa kół. ; 

"W tym roku O. Z. M. W. w Łowiczu urządził 
w dniu 16 września b. r. czwartą zkolei odprawę za- 
rządów Kół w Łowiczu w Domu Ludowym. Na od- 
prawę przybyło 80 członków, reprezentujących 30 kół 
młodzieży wiejskiej z powiatu łowickiego. 

Przed rozpoczęciem wzięliśmy wszyscy udział 


Z wieńcem. 


w manifestacji społeczeństwa łowickiego, odbywają- 
cej się w Domu Ludowym, z okazji wystąpienia mi- 
nistra Becka w Lidze Narodów w związku z obale- 
niem traktatu mniejszościowego. 

Cieszyliśmy się wspólnie z duża gromadą obywa- 
teli łowieckich z mocarstwowego stanowiska Polski, 
wiwatując na cześć Jej i Rządu. 

Po manifestacji udaliśmy się na mała salę posie- 
dzeń, gdzie rozpoczęliśmy zebranie w nastroju bar- \ 
dzo podniosłym ze względu na wydarzenie dziejowe 
w Genewie oraz ostatniego dnia zawodów lotniczych. 
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Na odprawie omówiliśmy szereg spraw bieżą- 
cych, szereg spraw związanych z działalnością i roz- 
wojem kół. Omówiliśmy obowiązki koła w stosunku 
do O. Z. M. W. i W. Z. M. W. Przypomnieliśmy, że 
wszystkie uchwały muszą być wykonane. Następnie 
kol. Machoń przedłożył plan pracy, szczegółowo go 
omawiając i tłomacząc. Plan pracy O. Z. M. W. acz- 
kolwiek na okres jesienny i zimowy bardzo szeroki, 
to jednak przy wytrwałej pracy jest możliwy do zre- 
alizowania. Zdawaliśmy sobie sprawę, że O. Z. M. 
W. wzięło dużo pracy na swoje barki, pracy uświada- 
miającej, pracy poważnej, bardzo ciężkiej. 

Plan ten, przyjęty oklaskami, po przedyskutowa- 
niu niektórych punktów zatwierdzono. 

Zikolei prezesi poszczególnych kół złożyli spra- 
wozdanie z dotychczasowej działalności stanu koła, 
z których dowiedzieliśmy się, że mimo takich trudno- 
ści, jak: brak lokalu, świetlicy, bibljożeki, pieniędzy, 
brak solidarności niekiedy u członków, mało wyro- 
bienia, brak niekiedy zrozumienia u starszego spo- 
łeczeństwa praca posuwa się w dość żywem tempie 
naprzód. 

Wygłoszone również zostały dwa referaty p. t.: 
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"społecznej. 


Odprawę zakończyliśmy odśpiewaniem hasła 
związkowego. „Trzeba z żywymi naprzód po życie 


sięgać nowe“ 

Wychodząc, usłyszeliśmy głosy „Bajan i Płón: 
czyński zwyciężyli“. Na twarze nasze wybiegł uś- 
miech szczęścia i radości. 


Siewiurz z łowickiego. 


Niech żyje Piotrkowskie! 


Młodzież nasza, patrząca trzeźwo na twarde ży- 
cie, na jego codzienne przejawy, zrozumiała, czego ono 
od niej żąda, czego duch czasu od niej wymaga. Co- 
dzienna szarzyzna wykazała jej, iż w dobie obecnego 
kryzysu gospodar. i nierównie głębszego i donioślej- 
szego kryzysu moralnego, nie może być bierną, lecz 
musi pracować pozytywnie — twórczo. Doszła do re- 
alnego wniosku, że musi angażować się do pracy. 
Poczucie jednak w tym kierunku i chęć 
ku temu miała młodzież już dawniej, ale tak się zło- 
żyło, że na terenie naszej gminy w owym czasie pano- 
wał chaos organizacyjno-młodzieżowy, przeto część 


Siewiarki — wychowanki Jeżewa. 


„Przysposobienie rolnicze“ -— p. prof. Adamczak 
i ideowo - organizacyjny — kol. Duszczyk. W związ- 
ku z referatami wyłoniła się bardzo żywa i o wyso- 
kim poziomie dyskusja, świadcząca o zainteresowaniu 
się temi sprawami i stwierdzająca, że sprawy te dla 
słuchaczów nie są obce. 

Wypowiedzenia odnośnie niektórych zagadnień 
były bardzo świałe i pewne. 

Z ust działaczy ruchu młodowiejskiego padały 
silne i potężne słowa: ,„Pracujmy, walczmy o silną, 
potężną i uświadomioną wieś polską“. 

Kończac odprawę, omówiliśmy szereg spraw, 
aczkolwiek drastycznych, ale bardzo ważnych, szcze- 
gólnie na terenie powiatu łowickiego, wpływających 
ujemnie na rozwój i działalność organizacyj i posta- 
nowiliśmy stosunki: takie unormować. 


młodzieży wstąpiła do organizacyj dla niej nieod- 
powiednich... Jednak po krótkim czasie młodzież ta 
przekonała się, iż or ganizacje te nie odpowiadały jej, 
młodzież czuła się źle — nieswojo, młodzieży tej cze- 
goś tam brakowało, a mianowicie odczuwała silny 
brak pracy samodzielnej, dlatego też wyrwała się 
z rąk patronów i innych nieodpowiednich, rzekomych 
opiekunów wsi. 

Obecnie młodzież, patrząc na pracę poszczegól- 
nych organizacyj młodzieżowych zauważyła, że jedy- 
ny i najodpowiedniejszy dla młodzieży wiejskiej jest 
Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew*. 

Dziś, kiedy praca siewowa na terenie powiatu 
piotrkowskiego mocno się ożywiła, dzięki uzupełnie- 
niu Okręgowego Zarządu na czele z p. pos. Wł. Fijał- 
kowskim, młodzież z terenu naszej gminy wstępuje 
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gremjalnie w szeregi Siewowe. Tak! — wstępuje 
w szeregi Siewowe z silna wiarą w to, że poprzez 
pracę społeczno-oświatowa wytrąci wieś z obojętno- 
ści, że obudzi tęsknotę do lepszego życia, które zale- 
ży od ścisłego związania wsi z państwem i umocnie- 
nia jego podstaw. Idąc po tej myśli, młodzież w gmi- 
nie Golesze, pow. piotrkowskiego, zorganizowała się 
w nowo utworzonych kołach: w Goleszach na czele 
z prezesem kol. Laskiem J., w Swolszewicach—Du- 
żych z prezesem kol. Fijałkowskim I., w Modrzewku 
z kol, Wysmykiem R., w Studziankach z kol. Pazura 
M. Prócz tego młodzież w czterech wioskach prowa- 
dzi akcję organizacyjną w tym kierunku i niewatpli- 
wie jesteśmy przekonani, że młodzież zrozumie zna- 
czenie i wytyczne ideowe naszego ruchu Siewowego 
i zaciągnie się w szeregi tejże organizacji. Przyczem 
z radością należy stwierdzić, że ruch Siewowy ostat- 
nio na terenie gminy Golesze został silnie wzmożony, 
przez co wieś nasza w pracy swej zrobi duży krok 
naprzód. 

„Młodzieży! — niech słowa, które widnieją na 
pierwszej stronie pisma organu naszego „Siew“. 
„Trzeba z żywymi naprzód iść — po życie sięgać no- 
we* zachęcą wszystkich nas do wstępowania w sze- 
regi Siewowe i przyświecają pracy naszej. Więc 
wstępujmy: wszyscy do tej szkoły życia codziennego, 
by przygotować się do objęcia w przyszłości kierow- 
niezych stanowisk w państwie. Miejmy to w pamię- 
ci, że my — Młodzi, jesteśmy podłożem, fundamen- 
tem Rzeczypospolitej. 

Koleżanki! i Koledzy! — Myśmy przyszłością 
narodu, przeto nabierajmy tężyzny organizacyjno- 
społecznej, by nie być litylko w słowie, ale w czynie, 
bo czyn uszlachetnia dzieło. 

„Wstępujac w grono Siewiarzy, miejmy to na 
uwadze, że do pracy tej przystępuje się nie jedynie 
dla przyjemności, czy dla osobistych korzyści, lecz 
spełnienia obowiązku obywatelskiego, do którego mu- 
si się poczuwać każdy świadomy i kochający swój 
kraj obywatel. 

My — młodzi, pełni energji musimy wykazać ży- 
wotność organizacyjną, bo: „Kto się usuwa w ciszę 
i cień, ten się do żywych nie liczy. 

Siewiarze powiatu piotrkowskiego, niech nas 
ugruntuje ożywiony ruch organizacyjny na naszym 
terenie, niech praca nasza pójdzie w szybszem tępie, 
niech tętno życia organizacyjnego zacznie bić jeszcze 
silniej, by w dniu zjazdu Okręgowego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej w Piotrkowie wykazać potęgę i tę- 
żyznę organizacyjną. 

Siewiarz 


Z Kmicicowych stron. 
W dniu 9 września b. r. odbyły się drugie zkolei 


dożynki powiatowe. W roku ub. były to dożynki ści- 
śle organizacyjne Zw. Mł. W. Obecnie na nasz zew 


SI1EW: 


255 


wzięły w nich udział wszystkie organizacje, pracujące 
na wsi. Dzięki gruntownemu przygotowaniu i prze- 
pięknej pogodzie udały się imponująco. 

Pięknie wyglądał pochód organizacji ze sztanda- 
rami i artystycznie wykonanemi wiankami, przedsta- 
wiający moralną pracę rolnika od zasiewów aż do 
zbiorów. Wspaniale wyglądał wóz-rydwan szkoły 
rolniczej w Antonowie, na którym widniały wszelkie- 
go rodzaju plony ziemi oszmiańskiej. 

W czasie składania wieńców w ręce starosty, 
p. Szuszyńskiego Wiktora, jako gospodarza powiatu 
poszczególne Koła i organizacje wykonywały swoje 
programy. 

Na specjalne wyróżnienie zasługują Koła w Baj- 
bach, Włażyhańcach i Kowalach, Smorgońcach, któ- 
re b, dobrze przygotowały program. Chóry tych Kół 
stoją na b. wysokim poziomie, czego dowodem jest 
zainteresowania się niemi Kuratorjum O. S. W. i Zza- 
proszenie ich na koncert do Wilna, który będzie tran- 
smitowany przez radjo w Wilnie. 

W godzinach popołudniowych odbył się powiato- 
wy Zjazd Zw. członków Zw. Mł W. powiatu Osz- 
miańskiego, któremu przewodniczył prezes Zarządu 
Wojewódzkiego Zw. Mł. W., kol. poseł Kamiński. 
Obrady objęły sprawy organizacyjne oraz zostały wy- 
głoszone dwa referaty przez kolegów Dracza Jana 
i Kamińskiego St. Przemawiał również pionier na- 
szego życia organizacyjnego na Wileńszczyźnie, ko!. 
Świackiewicz Antoni. 

Referaty, ludzi stojących na wysokich stano- 
wiskach społecznych wileńszczyzny były nacechowane 
taką serdecznością, takim miłym stosunkiem do mło- 
dzieży wiejskiej, o tak głębokiej treści, że staną się 
dla nas drogowskazem w życiu wsi oszmiańskiej i or- 
ganizacji, młodzieżowej, aby cała inteligencja, pocho- 
dząca ze wsi, poszła w ich ślady, wieś nasza zmieniła- 
by szybko swoje obecne oblicze. 


Zmojnie spędzony dzień zakończyła zabawa lu- 


„dowa. 


TD; 
Koło Młodzieży Wiejskiej w Czerwonce. 
Mija już 4 lata od założenia naszego koła. Sku- 


piła się w nim młodzież z kilku okolicznych wiosek, 
dobrze rozumiejąca znaczenie organizacji. Ilość 


«członków waha się od 30—35 członków. Tak małą 


ilość można tłomaczyć sąsiedztwem K. S. M. P. i K. 
M. W. w Justynowie. 

Jednak mimo ciężkich warunków pracujemy. 
Rokrocznie bierzemy udział w konkursach rolnych 
Zakończeniem konkursu jest wystawa eksponatów 
konkursowych. Wystawy takie urządzamy corocznie. 
Znajdują się na niej także prace ręczne koleżanek, 
które bardzo ładne rzeczy wyszywają i haftują. 

Sekcja dramatyczna też nie próżnuje. Przecięt- 


PRZYPOMNIENIE 


Nie chcąc pozbawiać Sz. Kol. możności korzystania z Organu Związkowego, prosimy 
o najrychlejsze wpłacenie należności na konto P. K. O. Nr. 3510, gdyż w przeciwnym 
razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę „Siewu'* z dniem 15 listopada 1934 roku. 
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nie wystawiamy sztuczki 8 razy do roku, gdyż mu- 
simy ustępować i innym organizacjom młodzieży. 

Najlepiej to już nam idzie praca w zimie, długie 
wieczory pozwalają nam pracować w organizacji. 
Kłopoty mamy ze świetlicą; swojej nie mamy i ze- 
brania urządzamy w sali szkolnej. 

Wspólnie z K. M, W. w Justynowie wydajemy 
pisemko p. n.: „Gość“. Wszystka młodzież wypowia- 
da w niem swe myśli i poglady. Obok artykułów 


ideowych znajdujemy w niem artykuliki o treści ak- 
tualnej, udane wierszyki, humor. 

Pisemko nasze jest jakoby szkołą społeczną, da- 
żącą do wyrobienia młodzieży do pracy nad odbudo- 
wą wsi polskiej. 

A możeby tak i inne Koła poszły za naszym przy- 
kładem ? 

Wincenty Żałobka. 


ROŻNE WIADOMOŚCI 


Jak strzeżono króla Aleksandra. 


Dyrektor policji bułgarskiej, Iwanow, udzielił 
prasie wywiadu, w którym scharakteryzował środki 
bezpieczeństwa, przedsięwzięte podczas wizyty króla 
jugosłowiańskiego Aleksandra w Sofji. 

Policja bułgarska, według tego oświadczenia, 
przygotowała się do przyjęcia pary królewskiej od 
kilku miesięcy. Przestudjowała zamachy, dokonane 
w ciągu ostatnich 50 lat. Wiadomość o przyjeździe 
króla podano prawie w ostatniej chwili, niepodajac 
jednak marszruty. 

Sofję oczyszczono z włóczęgów, zaprowadzono 
kontrolę we wszystkich pociągach, przyjeżdżających 
do Sofji. Linja kolejowa, dworzec, domy przy uli- 
cach, któremi przejeżdżał orszak królewski, zostały 
gruntownie zbadane i pilnie strzeżone. Publiczność, 
chcącą witać króla, przepuszczono przez specjalne po- 
sterunki policyjne, które zatrzymywały każdą podej- 
rzaną jednostkę. 

Iwanow zapewnia, że w Sofji nie byłoby możli- 
we, aby złoczyńca wszedł na jezdnię, przeszedł 30 
kroków przez ulicę wołając: „Niech żyje król“! wsko- 
czył na stopnie samochodu i strzelał; tak, jak to było 
w Marsylji. 

Na uroczystości pogrzebowe do Białogrodu od- 
jechał nadzwyczajny ambasador pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej gen. Bolesław Wieniawa-Długoszew- 
ski wraz z towarzyszącym mu oficerem rtm. Mako- 
wieckim. 

Tym samym pociągiem odjechała delegacja gru- 
py parlamentarnej 
bach : vice-marszałka senatu Boguckiego posłów : Dy- 
bowskiego, Walewskiego Hulten - Czapskiego oraz 
radcy Mohla. 


Burza i wichura. 


W ostatnich dniach szalała na Pomorzu gwałtow- 
na burza z piorunami i wichrem. O sile wichury 
świadczy fakt, iż zerwany był dach z wagonu pocią- 
gu osobowego, idącego z Nakła do Chojnic. Na szczę- 
ście, wypadek nie pociągnął ofiar w ludziach. 


Ofiara nieporozumienia. 


Z Marsylji donoszą, że pierwszym, który rzucił 
się na zamachowca króla Aleksandra, był niejaki Pe- 
licier, Marsylczyk, w zamieszaniu wzięty przez poli- 
cję za wspólnika zbrodniarza. Został on okrutnie po- 
bity, zakuty w kajdany i odprowadzony do więzienia, 


polsko-jugosłowiańskiej w oso- : 


zwolniono go dopiero po śledztwie w kilka dni póź- 
niej. Policier leży teraz obłożnie chory. Delegaci po- 
selstwa jugosłowiańskiego odwiedzili go, składając 
mu podziękowanie za odważne zachowanie się w tra- 
gicznej chwili. 


„Kościuszko w Nowym Jorku. 
Polski statek ,,Kościuszko* przybył do Nowego 


Jorku dn. 5-go b. m. o godz. 4 rano przywożąc 312 
pasażerów, 693 tonn ładunku i 122 worki poczty. 


Państwowa Niższa Szkoła Rolnicza Żeńska 


w Willi-Górze. 


Powiat Warszawski, Kol. i pocz. Nowy - Dwór. 
Ogłasza zapisy na rok szkolny 1934/85. 

Szkoła prowadzi działy praktyczne: 

a) kuchnia; 

b) krój i szycie; 

c) pralnia; 

d) porządki domowe; 

e) ogrodnictwo; 

f) hodowla bydła i kur; 

g) rolnictwo; 

Prócz działów praktycznych, nauka obejmuje 
przedmioty teoretyczne: j. polski, religję, historję, 
krajoznawstwo, przyrodę, rachunki gospodarcze 
i kalkulację gospodarczą, higjenę, pielęgnację i wy- 
chowanie dziecka, ogrodnietwo, hodowlę, rolnictwo 
i pszczelnictwo. 

Szkoła w Willi-Górze mieści się w starym pała- 
cu po ks. Józefie Poniatowskim w okolicy leśnej. 

Dla uczennice internat na miejscu. Pełne utrzy- 
manie miesięczne wynosi 25 zł. Za naukę obejmują- 


„cą 11 miesięcy opłata jednorazowa 10 zł. 


Bliższych informacyj udziela Dyrekcja Państw. 
Szkoły Rolniczej Żeńskiej w Willi-Górze, p. Nowy- 
Dwór, pow. Warszawski. 

Uczennice przyjmuje się od lat 16—30. Nauka 
rozpoczyna się dn. 15 listopada 1984 r. 

Ucz. otrzymują 50% zniżkę kolejową. 


Zapisy do Państwowej Szkoły Spółdzielczości 
Rolniczej w Nałęczowie. 


Państwowa Szkoła Spółdzielczości Rolniczej 
w Nałęczowie rozpoczyna w dniu 8 stycznia 1935 r. 
VI-ty kurs, przeznaczony dla wiejskiej młodzieży po- 
wyżej lat 18. Wymagane ukończenie conajmniej 7 
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oddziałów szkoły powszechnej, a pożadane ponadto 
ukończenie ludowej szkoły rolniczej. ` 

Zadaniem kursu jest kształcenie rachmistrzów 

"dla większych spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko- 
wych, mleczarskich, spożywczych i t. p., jakoteż pra- 
cowników magazynowych i sklepowych. 
". Uczniowie otrzymują naukę, mieszkanie, opał 
i światło bezpłatnie, opłacają jedynie złotych 35 mie- 
sięcznie jako pokrycie kosztów wyżywienia i opra- 
nia, sami sobie zakupują książki, zeszyty i t. p. i są 
obowiązani wykonywać wszystkie roboty porzadko- 
we. Pozatem obowiazuje na początku roku jednora- 
zowa opłata 10 zł. tytułem wpisowego. 

Podania kandydatów, odpowiadających powyż- 
szym warunkom należy nadsyłać najdalej do 15-g0 
grudnia b. r. pod adresem: Państwowa Szkoła Spół- 
dzielczości Rolniczej w Nałęczowie. Do podania na- 
leży dołączyć: 1) własnoręcznie . napisany życiorys, 
2) metrykę, 3) świadectwo szkolne w oryginale 
i 4) poświadczone przez wójta żobowiązanie rodziców 
lub instytucji do regularnego opłacania kosztów 
utrzymania po złotych 35 miesięcznie.  Podań bez 
wymienionych załączników nie rozpatruje się. Szko- 
ła rozporządza zaledwie kilku stypendjami, które 
przyznaje uczniom najuboższym i zarazem najpil- 
niejszym. Dlatego w razie braku środków własnych 
doradza się staranie o stypendjum w Sejmiku czy in- 
nej instytucji lub zaciągnięcia w najbliższej kasie 


Stefczyka pożyczki spłacalnej w ciągu 4—5 lat. 
Kandydaci, którzy nie otrzymają odpowiedzi do 

dnia 30 grudnia, nie będą dopuszczeni do egzaminu 

wstępnego. Wezwani kandydaci powinni stawić się 
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w szkole 8 stycznia, gdzie będą poddani oględzinom 


lekarskim i egzaminowi wstępnemu (wypracowanie 


polskie, ułamki zwykłe i dziesiętne, reguła trzech, 
obliczanie procentów), na podstawie których nastąpi 
przyjęcie do szkoły. 

Dyrekcja szkoły. 


Wiejski Uniwersytet im. Wł. Orkana — Towa- 
rzystwa Regjonalnych Ośrodków Społeczno-Wy- 
chowawczych dla młodzieży wiejskiej w Szycach 


rozpoczyna w dniu 15 listopada 1934 r. zimowy kurs 
męski. Kurs trwał będzie do dnia 10 marca 1935 r. 
Opłaty za kurs 30 zł. miesięcznie i 10 zł. jednorazowo 
do kasy koleżeńskiej na cele wycieczek. 

Zgłoszenie na kurs należy kierować do Dyrekcji Wiej- 
skiego Uniwersytetu im. Wł, Orkana w Szycach, pocz- 
ta Modlnica k/Krakowa. 


Odpowiedzi Administracji: 


K. M. W. w Czerwonce. Prośbę Waszą uwzglę- 
dniliśmy. Prosimy o podanie nam dokładnego adre- 
su wraz z pocztą. 

K. M, W. w Senderkach. Siew na Sz. Kol. adres 
wyślemy od IV kwartału, gdyż poprzednie numery 
są wyczerpane. Prosimy o napisanie nam, pod jakim 
adresem przychodziła dotychczasowa opłata. Liczy- 
my od IV kwartału. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZENYSŁOWO-ZB0ŻOWE 


CENTRALA W WARSZAWIE 
ul. Warecka 1la. Telefon 544-92 


OD7DZZZEAJŁ NY: 


w BYDGOSZCZY ul. Mennica 9 tel. 256 


w GDAŃSKU ul. Dominiksvall 10 tel. 250-56 


w POZNANIU ul. Rzeczypospolitej 2 tel. 2408 


HANDEL ZBOŻEM ORAZ PRZETWORAMI 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 


WILNO — Mickiewicza 28, LWÓW — Zamojskiego 12, RÓWNE — 13-ej dywizyi 9. 
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ABY PODNIEŚĆ OPŁACALNOŚĆ DOMOWEGO GOSPODARSTWA MLECZNEGO 


należy pracować tylko na znanych powszechnie 


ORYGINALNYCH SZWEDZKICH MASZYNACH MLECZARSKICH 


jak: 
WIRÓWKA ALFA-LAVAL 
MASIELNICA STALOWA ALFA" 
CYNKOWANY PARNIK „ALFA“ 


Wszystkie części zapasowe stale na składzie! 
BEZPŁATNE OBJAŚNIENIA I PORADY! 


Tow. ALFA-LAVAL Sp.zo.o. 


CENTRALA: Warszawa, ul. Tamka 3 © ODDZIAŁ w Poznaniu: Dąbrowskiego 12 
SKLEP MIEJSKI: Al Jerozolimska 25 


SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA 
MIROSŁAWICE, POCZTA ŻYCHLIN, WOJ. WEARS E NR 


I rozpoczyna rok szkolny 15 listopada 1934 r. I 
bliższych informacji udzela Zarząd Szkoły. 


powiat Kobryński, poczta Zaprudy, st. kol. Kobryń. 


PLANTA e PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA. Sn Gabi,” "re totay 034s. Nowy kur róż. 


pocznie się 15 listopada. Szkoła przysposabia dziewczęta do racjonalnego prowadzenia swych gospodarstw i do życia 
społecznego na wsi. Warunki przyjęcia — wiek od 16 do 24 lat. Przygotowanie — ukończenie szkoły powszechnej. 


Nauka bezpłatna. Opłata za utrzymanie w internacie szkolnym zł. 25 miesięcznie płatne gotówką albo produktami. 


Uczennice pilne, a niezamożne mogą otrzymać ulgi © Bliższych informacyj udziela 


ZARZĄD SZKOŁY 


ZARZĄD SZKOŁY Q 
ROLNICZEJ ŻEŃSKIEJ W KUKOWIE PAŃSTWOWA SZKOŁA 


poczt. Suwałki Skr. p. 28. pow. Suwalski woj. Białostockie j : 
zawiadamia iż nowy rok szkolny rozpocz- SP Ó ŁDZIELCZO Ś CI ROLN ICZEJ 
nie się z dniem 15-go listopada 1934 roku. ; W NAŁĘCZOWIE 


Nauka bezpłatna. Koszt utrzymania w internacie szkoły 
20 zł. miesięcznie. Do szkoły przyjmowane są kandydatki 
w wieku od lat 16 z przygotowaniem najmniej 4-ch 
oddziałów szkoły powszechnej. Bliższych informacji udziela 
Zarząd Szkoły 


przyjmuje do 15.XII. b.r. podania o przyjęcie na VI kurs męs- 
ki IO-miesięczny, rozpoczynający się 8.1. 1935 r. Szczegóły 
podane w czasop. fachowych, rolniczych i spółdzielczych. 


Dalszych informacji udziela Dyrekcja 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. Numer pojedyńczy 30 gr. 
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